
Rok 3. Kalisz dnia 11 (23) Lutego 1872 r. M  16.

^•chód  słońca o godz. 6 m. 58 r.
f t chód » „ 5 „ 30 w.
£ łogośń dnia „ 10 „ 32.
f e M o  „ „ 2 „ 54.
T»chod księżyca we dnie.
■l*chód o god. 6 na. 32 r.

Dziś. SS. f  Romany P ., Dam. i Piot. 
D. 24 „ f  Sergjusza.
„ 25 „ Macieja A.,Sygf. B. i Flaw. 
„ 26 „ A leksandra Biskupa.

Cena  o g t o s i e ń t  
za pierwsze 6 wierszy kop 25; za 
każdy następny wiersz po kop. 3.

G-AZETA ZECAJLISZA. I  JLEGi-O OKOLIC.
Piątek dnia 23 lutego fl§?3 roku.

j^ iszan in  wychodzi 2 razy w tydzień, t. j. we Wtorki i Piątki w południe.—Cena H iilUzanlna: kwartalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę pocztą kop. 40; miesięcznie 
°P. 40, za odnoszenie po kop. 5; numer pojedynczy kop. 6. — Prenum eratę przyjmuj:}: w Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W. Hindemitha, oraz 

miejscowe księgarnie; w Warszawie; księgarnie Okońskiego i W endego.—Artykuły nadsyłane zw racsnem i nie będą.

Rozporządzenia Rządowe.

—• Ukazem  N a j w y ż s z y m  do m in istra  n a ro ­
dowego oświecenia d. 24 g rudn ia  1871 r. wyda­
j n i ,  naczelnik kaliszskiej naukowej dyrekcji rad- 
R;1 Dworu B e rg , m ianowany za odznaczenie się 
wadcą S tanu , 

g o d n ie  z p rzedstaw ien iem  M inistra Narodowe- 
O św iecenia, N a j m i ł o ś c i w i e j  zaszczy cen izo ­

ra li  d. 24  g ru d n ia  1871 r. za  odznaczającą się i 
&°rliwą służbę i pracę: nauczyciel kaliszskiego 
j^zk iego  g im nazjum  Charków  i nauczyciel k a ­
r s k i e g o  żeńskiego gim nazjum  P iasecki o rdera- 

Ś. Anny 3 s topn ia  i R efe ren t kauce larji k a ­
r s k i e j  N aukow ej D yrekcji, Mirowski orderem  Ś. 
Stanisława 3 stopuia. (D. G. K.)

Rozporządzenia Władz miejscowych.

a- W Izbie Skarbow ej m ianow ani: A ntoni K ras­
o w sk i pom ocnikiem  naczeln ika s to łu  w wydziale 
lessowym; Z ygm unt M asłowski podleśniczym  za- 
rządu leśnego klonowskiego. 
f &. W  D yrekcji Naukowej m ianow ani: Józef 
^ to s ta ń s k i  archiw istą; M ichał Lukw ianiec, nau- 
Czycielem kursów  pedagogicznych w Łęczycy; Ju l- 

Gliński nauczycielem  szkoły ewangelickiej w W ie­
l u n i u -  F elis  G ajewski p. o. nauczyciela szkoły 
^utolickiej we wsi Bilczewie; Ja n  Pydynkow ski p.

nauczyciela szkoły katolickiej w osadzie R ych­
l i ;  L udom ir Szafir p. o. 1-go nauczyciela w szko- 
*e żydowskiej w m. T urku; P io tr  Szapocznik p. o. 
. 2 0  nauczyciela w tejże szkole; T eodor Macie- 
leWski nauczycielem  szkoły katolickiej w wsi Tu- 
r°wie; ks. A ntoni K law itte r nauczycielem  relig ji 
rzymsko katolickiej w szkole osady W ilczyn; ks.

A ntoni Konie w skitakim że nauczycielem  szkół w S ie­
radzu; F ranciszek  Kulamowicz nauczycielem  szko­
ły  we wsi Skomlinie. P rzeniesieni: Ju ljan  W róblew ­
ski z nauczyciela szkoły w wsi D zietrzn ikach  do 
wsi R udnik; P io tr  Ł ukw ióski z osady R ychw ał do 
szkoły w D zietrznikach; F. Gajewski z wsi K otoni do 
Słupcy; 1-y nauczyciel szkoły żydowskiej w T ur­
ku  H enrych Szafir, na 1-ego nauczyciela tak iejże 
szkoły  w m. K aliszu; W ojciech R adlow ski ze 
szkoły lgnące w Rozlazły do wsi Osieka; Teo­
fil Lutkiew icz z W ilczyna i Józef Puchalski z K a­
zim ierza, jeden  na miejsce drugiego; — uwolnie­
ni: arch iw ista kaucelarji D yrekcji Naukowej Mi­
ch a ł Nowakowski; B eujam iu Owi 1 nauczyciel szko­
ły żydowskiej w Kaliszu z powodu przejścia na 
służbę do W arszawy; Teodor M aciejewski nauczy­
ciel we wsi Skom linie uwolniony na w łasne żą d a ­
nie; A udrzej K ryński nauczyciel ze wsi K ter. — 
W ykreśleni z listy  jako  zm arli: Józef B irnbaum  
nauczyciel w S łupcy, E dw ard  W espański ze wsi 
Osieka, K a ta rzy n a  Skorska nauczycielka w K oni­
nie, W incenty S tefańsk i nauczyciel we wsi Brodni.

(D. G. K )

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

— Passje w ielko-postue rozpoczęły się u nas 
p rzed  popielcem; w niedzielę odbyw ają się u Fary, 
we w torek  n 0 0 .  Reform atów ; w środę w koście­
le Śgo M ikołaja, w czw artek  w kościele po-B er- 
nardyńskim , w p ią tek  zaś u 0 0 .  F ranciszkanów — 
wszędzie po po łudniu  o godz. wpół do czw artej.

—  Nie obcym je s t czytelnikom  naszym  zam iar 
utw orzenia w naszern mieście tow arzystw a m uzy­
cznego. W  przedm iocie tym  przeto  możeiny n a d ­
mienić, że osoby zajm ujące się wspomnionem to ­
warzystwem  zam ierzają  dać w naszem  mieście

koncert, celem zeb ran ia  funduszów na o tw o rze­
nie tegoż niezbędnych. Bliższe szczegóły nie z a ­
mieszkamy podać w swoim czasie.

— Tow arzystwo d ram atyczne pod dy rekc ją  p. 
Doroszyńskiego, po ju trz e  daje podobno osta tn ie  
p rzedstaw ienie, po czem opuszcza Kalisz udając 
się do Pleszewa.

—  L atarn ie  m iejskie zapalane będą, a  m iano­
wicie: w d. 25 i 26 b. m. o godz. 6 m. 15 w., 
w d. 27 o godz. 6 m. 30 w.; gaszenie zaś ich n a ­
stąp i w d. 25 o godz. 8 ra. 15 (dalszy ciąg p e ł­
ni), w d. 26 o godz. 9 i w d. 27 o godz. 10 
tn. 30.

—  W  poniedziałek, ja k  to już poprzednio d o ­
nosiliśmy, odbędzie się w tea trze  koncert na g i­
ta rze  i wiolonczeli p. Śzczepanowskiego. K oncert 
ten urozm aicą dw a kw arte ty , w których  przyjm ą 
u d z ia ł miejscowi artyści. P . Szczepanowski, jako  
g ita rzy s ta , je s t jeduym  z naszych artystów , k tó ­
rych imię znane je s t w E uropie; nie w ątpim y p rze­
to, że publiczność nie om inie sposobności sły sze­
nia go i licznie zbierze się na jego  koncert.

—  Z darza  się często u nas, że dopóty pozo­
s ta ją  doły  i wyboje, dopóki ich bytności nie przy­
p łac i k to  szwankiem . P rzy  żelaznym  moście B er­
nardyńskim  je s t ja k iś  dół g łęboki i niebezpieczny 
ja k  to się okazało  z fak tu  dni kilkanaście tem u 
zdarzonego . K arczm arz z M ajkowa przechodząc 
wśród dnia i w stan ie  zupełn ie trzeźw ym , na ten  
niew idzialny dla siebie dó ł naszedł, u p ad ł a sku­
tk iem  tego z łam a ł sobie obojczyk, żebro i rękę. 
C iężkie te kalectw a biedaka może mu i śm ierć 
sprow adzą; je s t  to więc ofiara, k tó ra  nieszczęściu 
swemu nie je s t winną.

— K assa oszczędności w K aliszu w upłynio- 
nym m iesiącu styczniu r. b. w ydała nowych ksią­
żeczek 14 na k tóre, tudzież na daw niejsze w 205 
w nioskach złożono rs. 658 kop. 25. Na żądanie 
26 uczestników  w yp łac iła  k ap ita łu  i p rocentu  fs. 
687 kop. 78%  um orzy ła  zaś książeczek 2, p rze to ' 
uczestników  502 posiada k ap ita łu  rs. 9016 kop. 25.

YERTA SL0V0DA,
powieść,

A. A c lia r tl'a ;
przekład z francuzkiego przez 

S. M. W .

(Ciąg piętnasty).

Choć Y erta przyzw yczajoną była do tego obra- 
zu przyrody, nad k tórym  się n ik t z okolicy nie 
Ul>osił, to  jed n ak  chętnie siadyw ała przy A joupie 
na m ałem wyniesieniu oświeconem prom ieniam i 
stońca. Ten widok zaw sze j ą  zachw ycał i rodził 
*  sercu niepojęte uczucia. S ły sza ła  ja k  Lionel 
chodził w swoim dom ku, to  po rządku jąc , to znów 
Rozkładając różne drobiazgi; lekki szm er pióra 
Jego po papierze ko łysa ł j ą  do m arzeń ; no tyska 
odszukana w papierach  jego , słówko wyrzeczone 
0 znalezionej traw ce, nasuw ały je j często p rze d ­
miot do długiej i żywej rozmowy, bo traw ka po­
g o d z i ła  może z P alestyny, no tyska może by ła  u 
stóp E tn y  nap isaną. Czasem wynikiem rozmów 
tych było, iż im się zdaw ało, że te  sam e miejsca, 
te sam e okolice i widoki w innych zna jdu ją  się 
także k rajach . Z agłębiając się w rozmowie coraz 
bardziej, doszli raz do m niem ania, iż te  same ru ­

iny widzieli równocześnie pewnego poranku  w bli­
skości Rzym u.

— W ieża z nagrom adzonych sta rych  kam ieni 
rozdziela ła nas niew ątpliw ie, mówił Lionel, i do­
d a ł cichym, zaledwo dosłyszalnym  głosem: gdybym 
tę  dziewczę w tedy był w idział—  k to  wie?....

S e rc e  Y erty  uniosło się gw ałtow nie pod r ą b ­
kiem  chustki; chcia ła mówić, lecz nie mogła; ta k  
więc skończyła się rozmowa. K iedy pow róciła do 
domu, u cz u ła  się nieswoją, i tak  osłabioną, jakby  
dopiero co daleką odbyła podróż. N astró j jej ze­
w nętrzny tc h n ą ł szczęściem a przecież był sm u­
tnym , myśli je j p rzep ełn ia ły  dwie zgłoski, k tó re  
bez przerw y pow tarzała. Dwie te  zgłoski m iały 
m istyczne znaczenie, k tó re  j ą  niepokoiło a  je d n ak  
czarow ało; lecz przyzw yczajona do zew nętrznego 
badania siebie w sainotnem  ustroniu , nie dozw a­
la ła  im panow ania nad sobą. Nagle odsłonił się 
w je j pam ięci obraz pana z Rothenfels’u. Dreszcz 
p rze ją ł ją  aż do kości, bo Y erta  zapom niała o pier- 
wszem m arzeniu  i o uczuciach dla niego ja k  i o 
okolicznościaah k tó re  ją  z m arzen ia  wybiły. Czyż 
m iałaby nazaw sze o nim zapomnieć?; czyż nie 
m ógłby Lionel równie z nią sobie postąpić; czyż 
nie byłoby to  w ystępnem , a jeśli nie występnem, 
to  przynajm nie j bardzo nierozsądnem  z jej strony 
po raz drug i serce zwodniczym o tw ierać nadzie­
jom? Mimo to nie m ogła myśleć bez drżen ia o 
w ew nętrznej walce uczuć, ja k a  zaw rzała  wtedy 
w je j łonie, gdy p rzypadk iem  pewnej niedzieli 
spostrzeg ła L ionela modlącego się w kościele G erus- 
bach’u.

— P an  więc je s te ś  katolikiem ? za p y ta ła  go.

—• Czyż nie jestem  Irlandczykiem ? odpow ie­
dzia ł wędrowiec.

Czem u po tych słowach ta k  żywa rozkosz prze- 
j ę ł a  je j serce. P y ta ła  siebie w m arzeniu  Y erta  
co w idziała jaśn ie jącego  w oddali?, jak ie  nie­
przew idziane, ta jem nicze zapory p rzerw ały  od r a ­
zu to  jedno słowo? W spom nienie to oblało różo­
wym rum ieńcem  tw arz  jej i czoło. Cóż! po ta k  
krótkim  czasie znów ta  sam a trw oga, ten  sam 
niepokój w ew nętrzny; czyżby po kilku  m iesiącach 
nie uw ieńczyła go miłość? Y erta  nie m ogła za­
snąć nocy tej, a n aza ju trz  nie poszła do chaty 
L ionela; ten  zaś już  się by ł w ybrał na polowanie 
po nad g ran icę W irtem bergską . Y erta  zatem  
w czasie w yjazdu Strzelca, nie b y ła  w domu. Sa­
ma na siebie ob u rza ła  się o to, postanow iła odmó­
wić sobie najdrobniejszych  przyjem ności, uw ażając 
je  za k a rę  w ystępku. Choć żadnego z codzien­
nych z a tru d n ień  nie pom inęła, lecz owszem po­
dwójnie w zięła się do pracy, jednak  godziny spę­
dzone w nieobecności Lionela zdały  się je j być 
praw dziw ą wiecznością.

W reszcie dow iedziała się, że polow anie ukoń­
czone i że irłandezyk niezwłocznie do swojej 
„A joupe”  powrócić zam ierzył. P rz e ję ta  gorączko- 
wem w zruszeniem , a tracąc  cierpliwość w ocze­
kiw aniu L ionela, w ychodziła Y erta  raz poraź na 
balkon, K iedy strzelcy  do wsi się zbliżali, ona 
pierw sza poznała  głos irlandczyka, rozm aw iające­
go po drodze z innym i strzelcam i. C hciała zejść 
szybko ze schodów, abj^ go przyw itać, lecz s ił ze­
brać nie by ła w stanie, a gdy wreszcie przed nim 
s tanęła , zaledwo mówić mogła; b lada ze w zrusze­
nia podała mu rękę.
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Od początku roku przywieziono do szpitala  
Ś-tej Trójcy 10 osób, mniej więcej ciężkiem do­
tkn iętych  kalectwem przez młoearnie, sieczkarnie  
i t. p. Fakt to, już nie mówiący ale krzyczący  
g łosem  nieszczęśliwych ofiar, g łosem  ich żon i 
dzieci, często  niestety...  wdów i sierot.

Bolesnem jest,  doprawdy, pomyślić że chleba  
kaw ałek , jaki jemy, m ógł być kiedyś, zanim j e s z ­
cze  zboże w chleb zamienionem zostało , p rzyczy­
ną czyjego kalectwa albo i śmierci.

W ypadki te  dzieją się zwykle przez n i e o s t r o ­
ż n o ś ć ;  ale czyżby im zapobiedz nie można? czyż  
zaprowadzenie środków ostrożności przy rnłocar- 
niach, lokomobilach, sieczkarniach i t. p. m aszy­
nach, nie zabezp ieczy łob y  pracujących przy tych ­
że robotników od nieszczęśliwych wydarzeń?

O ile wiemy, w sąsiednich Prussach na o k o li­
czność tą zwrócone je s t  baczne oko władzy, a 
każdy z podobnych wypadków w ywołuje surowe  
śledztwo, kończące się zwykle dotkliwemi karami 
na osoby, z których niedbatości lub braku nad­
zoru, wypadek miał miejsce.

Czyżby i u nas przedsięwzięcie  odpowiednich  
środków nie mogło choć w części zapobiedz z łe ­
mu? Rzucamy myśl tę ufni, że  znajdzie ona o d ­
bicie w sercach osób dla których ludzkość nie jes t  
ty lko czczym wyrazem. Najlepszym w tym w zg lę­
dzie pośrednikiem mogłaby być instytucja d o ­
broczynna czuwająca nad szpitalami, najbliżej bo­
wiem może widzieć skutki nieszczęśliwych w y ­
padków.

—  Donosiliśmy niejednokrotnie  o widokach  
fotograficznych miasta Kalisza zdejmowanych przez  
p. Diehla. Obecnie p. I). opuścił Kalisz, a p ozo­
sta łe  po nim klisze kilkunastu widoków nabył  
miejscowy fotograf p. Fingerhut, który nadto swo-  
jem staraniem, widoki Kalisza doprowadził do 
przeszło  60  sztuk. Będzie to prawdziwe album  
kaliskie, stanowić mogące bardzo miłą pamiątkę,  
nad wykończeniem którego p. Fingerhut pracuje.

—  W dniu 17 (29) b. m. i r., odbę Izie się  
w miejscowym magistracie o godz. 11 z rana li­
cytacja przez opieczętowane deklaracje: a) na w y ­
budowanie mostków ulicznych od summy rs. 2847  
kop. 40; —  b) na wybrukowanie ulicy Kanonic­
kiej, począwszy od ulicy Grodzkiej do mostu Śgo  
Mikołaja, wraz z trotoarami od summy rs. 1859  
kop. 3; c) na wybrukowanie ulicy Wodnej począ­
w szy od Warszawskiej do Szklarskiej, od rs. 2 2 4 6  
kop. 34; vadjum do licytacji wynosić będzie ad 
a) rs. 2 8 4  kop. 74, ad b) rs. 185 kop. 10, ad c) 
r. 2 2 4  kop. 63.

—  Złożono w ekspedycji „Kaliszanina” dla b ie ­
dnych Chacińskich od A. W. T. rs. 1.

W końcu tygodnia udała  się Yerta do „Ajou- 
py” Lionela, gdzie  na prośbę jego porządkowała  
w bezładzie  rozrzucone rzeczy. Podczas, kiedy 
między bielizną robiła m iejsce dla suchych roślin, 
papierów, przyrządów myśliwskich i rybackich, 
d o strzeg ła  na palcu irlandczyka pierścień, które­
go  dotąd nie widziała. Bez namysłu też i szybko  
uczyniła  mu pytanie:

—  Cóż to za pierścień?
—  Myślałem już, że  mi zaginął,  odpowiedział  

Lionel, teraz właśnie odszukałem go w przegród­
ce pudełka od farb, i w łoży łem  go na palec, 
z którego nigdy schodzić nie powinien.

—  Ach! za w o ła ła  Yerta.
—  Miss Harriet, dała  mi go.
—  Miss Harriet? siostra pańska?
—  Nie; moja narzeczona.
Gdy to mówił, zm ienił się g ło s  jego. Serce  

Yerty przestało bić na chwilę. Aby ukryć nad­
zwyczajną* bladość twarzy, pochyliła  się, jakby  
gdyby chciała podnieść który z przedmiotów le 
żących na ziemi.....  po chwili opuściła „ikjoupę,” 
wolnym krokiem postępując do źródła wytrysku-  
jącego  ze szczeliny w pobliżu domku, a zas łon ię ­
tego odwiecznym cieniem, granitowej skały  i g ę -  
stemi jod ły .  Zimne to źródło okolone delikatne-  
mi kwiatami ośw ieca ł słaby, świetlany promyk  
słońca; Yerta spragniona p iła  z niego częstokroć. 
Gdy małe koryto wysychało , sączy ły  się w nie kro­
ple wolno wypływające następnie ze źródła; a gdy 
woda znacznie je  wypełn iła ,  zmieniało s i ę tw stru­
myk, wijący się wężykowo pomiędzy kamieniami.  
Yerta p o łoży ła  się nad brzegiem źródła i z a n u ­
rzyła  najprzód usta, a potem twarz całą. Tra­
w ił  ją  ogień wewnętrzny, a jednak czuła  pocie­
chę w sobie. Suchem okiem przypatrywała się 
lśniącej wodzie, co pluskając koło  niej wiła  się  
między głazami, szukając miejsca, gdzieby swo-

—  W dniu 19 b. m. i r„ W łodzim ierz  B o >  
g d a ń s k i ^  dziedzic dóbr Szczytniki, w wieku  
lat 28 , przeniósł się do wieczności.

Korespondencja K aliszanina.

Konin, w poście 1872 r.

W przeszłej mojej korespondencji zdając sp ra­
wę z wieczorów muzykalnych przez p. Lewando-  
wicza tu urządzonych, nie zam ieściłem  jednej j e ­
szcze wiadomości,  a mianowicie: że towarzystwo  
składające orkiestrę p. Lewando wicza, przez czas 
pobytu sw ego w Koninie, żyło  i m ieszkało  kosztem  
p. W ernera, w którego sali wieczorki muzykalne  
się odbyły; a nawet p. Werner dał i ośw ietlił  sa ­
lę gratis —  słuszne mu się też za to podzięko­
wanie należy.

Idąc dalej koleją wypadków na horyzoncie k o ­
nińskim zaszłych, należy wspomnieć o koncercie  
danym tu w dniu 4  lutego r. b. przez ociemnia­
łych  artystów pp.: P locera i Gorączkowskiego. — 
1 \  Plocer jako fortepjanista zupełn ie  niewidomy,  
wzbudza podziw, nie tyle w ykończoną grą, ile m e­
chanizmem i niezw ykłą  pamięcią muzykalną. Me­
chanizm p. Plocera tein g łow nie  zastanawia, że 
robi on skoki po klawiaturze, na przestrzeni dwóch 
lub trzech oktaw i trafia zawsze na właściwy k la­
wisz. Nie jeden artysta  mający dobry wzrok, przy 
takich skokach musi rzucić okiem na klawiaturę; 
p. Plocer jako niewidomy zrobić tego nie może, a 
jednak je s t  pewny siebie, i z zupełną swobodą bu­
ja  po klawiszach; jego  gra na trąbce powszechnie  
się podobała. P. Gorączkowski gra na skrzypcach  
czysto i przyjemnie; zdaje mi się tylko, że instru­
ment jego  je s t  nieco za cichy i wydaje dźwięki  
przytłumione.

Mieliśmy też i szybkobiegacza, któren zapow ie­
dział, że w ciągu 2 i  minut, przebiegnie przestrzeń  
G wiorst wynoszącą. Nie zawiódł oczekiwań, spó­
źn ił  się tylko o minutę. Publiczność rozmaitego  
kalibru, zapełn iła  cały rynek, przypatrując się 
szy b k o b ieg a czo w i: kiedy jednak skończył sw o­
je i ukazał się z talerzem, prosząc o należne h o ­
norarium, zm ieniły  się role — publiką s ta ł  się 
szybkobiegacz — i przyglądał się, jak publika bio­
rąc nogi za pas, zamieniła się w szybkobiegacza  
i uciekała co tchu przed talerzem, na który trze­
ba było rzucić jaką kopiejkę.

W karnawale tegorocznym , nieskojarzyło się u 
nas ani jedno małżeństw o, więcej na uwagę z a ­
sługujące — chociaż posiadamy kilku kawalerów,  
zupełn ie  już na mężów wykwalifikowanych, i wie-

bodnie płynąć mogła. Silne westchnienie uniosło  
piersi dziewicy.

— Tak jes t  i z sercem ludzkiem, rzekła do 
s ie b ie ,—  Kroplami zbiera się w niem boleść  
a gdy je  przepełni, wtedy wypłakać się po­
trzeba.

Lzy  zakręciły  się jej w oku i spadały po tw a­
rzy... nagle podniosła się.

—  Czemuż ja płaczę? zawołała; czy dla tego, 
że był otwartym i poczciwym? Słów  tych jego  
kilka wyrwało mnie z wielkiego n iebezpieczeń­
stwa...; ma narzeczoną w Anglji a pozostawi p rzy­
jac ió łk ę  w Niemczech.

Chciała przestać płakać, lecz łzy  były silniej­
sze od woli; p łynęły  też bez przerwy jak  to zi­
mne źródło, którego krople kryształow e przeci­
skały się między kamieniami. Zrozumiała teraz  
Yerta tajemne znaczenia tych dw óch słów wyrze­
czonych pewnego razu przez Lionela.

W kilka dni potem o porannej godzinie, w któ­
rej zwykle Yerta do ,,Ajoupy” przychodziła, ujął  
ją Lionel łagodnie za rękę; towarzyszyła  mu ona 
wtedy na drodze gubiącej się w głębokich c ie ­
niach lasu.

—  Jutro wyjeżdżam, rzekł żywo.
Mimo, że ręka jej lekko w jego  ręku spoczy­

wała, uczu ł Ir landczyk,  że Yerta się zachwiała.
T- Jutro? powtórzyła.
—  Tak, kraj, w którym przez pewien czas  

blisko ciebie Yerto, mieszkałem , je s t  piękny; on 
mi przypomni dnie, które zapomnianemi nie bę­
dą... a jednak muszę go opuścić! Nie tu życie  
moje ma owoce wydać.

— Więc pan wyjeżdżasz! przerwała Yerta.
—  Lionel schw ycił ją  za rękę.
—  Ł am ałem  chleb z panią; spoczywałem pod 

dachem waszym: byłem  szczęśliwy w tym domu, 
który z tąd oto widać; przyszedłem tu, m ów ił d a ­

le panien wyczekujących na mężów, — n ies te ty — 
jak nateraz — uapróżno! Co prawda, to u nas 
więcej jest panien jak posagów, ale cóż to za prze­
szkoda w zawieraniu związków małżeńskich? B°  
tego potrzeba tylko wzajemnych uczuć, i rzecz 
już na pół za ła tw ion a! Tak to być powinno, ale 
przy dzisiejszej drożyznie i ciężkich w ogóle cza­
sach, żeniaczka idzie oporem. „Miłość bez butów— 
jak  któś p ow ied zia ł ,— i szeląga nie warta;” 2 
pewne zasady młodzież nasza wychodząc, nie śpi®" 
szy na kobierzec ślubny.

Nie można się dziwić, że młodzież szuka pa* 
nien posażnych, bo utrzym anie  domowe, choćby 
najskromniejsze, j e s t  teraz tak kosztowneną śc 
bez należytych i sta łych funduszów, nie ma co 
myśleć o związkach małżeńskich, a przy wzglę- 
dzie na to, że młodzież teraźniejsza, nie kocha 
tak zapamiętale jak owi rycerze, którzy kruszyn 
kopje dla swych bogdanek, lub podejmowali rę­
kawiczki z pośrodka lwów, sm utną dla nieposa- 
żnych panien przedstawia perspektywę.

Karnawał tedy zszed ł z tego św iata , przedsta­
wiając dla płci obojga gorzkie wspomnienia słod­
kich nadziei; panowanie swoje rozpoczął post. 
obsypując nas popiołem, na znak, żeśmy powinni 
pokutować za grzeszki spełnione w karnawale — 
a za to żeśm y biesiadowali i szaleli , każe nam 
siedzieć cicho i zajadać najprozaiczniejszego śle­
dzia !

A! przyznajcie łaskawi czytelnicy, że w życiu 
ludzkiem trafiają się rażące niekonsekwencje, "J 
bo proszę was, czy to je s t  konsekwencja, aby od 
zabaw karnawałowych, o d  przyjemuych wieczor­
ków i smacznych kolacyjek dobrem s k r o p i o n y c h  
winkiem, przejść raptem i bez żadnych przygoto; 
wań, do rozmyślań i ciszy, do śledzi i kartofli 
w mundurkach!?

Ale na świecie  nic s ta łego  nie ma, ta właś«<e 
niekonsekwencja je s t  konieczną dla tego, aby nas 
przekonać o znikomościach rzeczy ludzkich i P°' 
tern wzmocnić ducha, zbytkami osłabionego.

Nie wiem czy jes t  gdzie trudniej pościć jak n 
nas. W jednej z poprzednich moich koresponden­
cji donosiłem, jak  drogie mamy ryby, mimo bar­
dzo wodnistej okolicy tutejszej.  Człowiek mający 
familją i 600  rubli rocznego dochodu —  nie jest  
w stauie ryb jadać —  a jeśli czasem pozwoli so ­
bie tego wybryku i kupi rybek za jauie  75 ko­
piejek na objad, to za te pieniądze ma ich tyle* 
że właściwie są one tylko na pokaz, stanowią 0 ' 
zdobę stołu; pozostają nam więc tylko kartofelki,  
kaszka i kluseczki odmieniane przez w szystkie 
tryby, czasy, liczby, osoby i rodzaje.

Zasadą postu je s t  wstrzymywanie się od w szel­
kich wygódek i przyjemności; możnaby jednak po­
ścić i w inny sposób np. czyby to nie był śliczny
------------ ----------------- B B j i ------------------ - ■ ■ ■ ■ ' _________________________ — '

lej, jako obcy, a opuszczam jako przyjaciel miej­
sca te ulubione. Jeżeli zapragniesz pani wierne­
go serca, niezłomnej dłoui, czyż będę jej godnym?- 
czy mną pani nie wzgardzisz?... .

Yerta spojrzała łagodnem, zwilżpuem okiem na 
irlandczyka.

—■ Przysięgam panu, mówiła; obraz wasz ni­
gdy z pamięci mojej nie uleci.

—  Niech zostanie „Ajoupa” dla mnie; nie 
wątpię, że tu powrócę, dodał strzelec.

Mówiła następnie z nim Yerta o jego  ojczy­
źnie, rodzinie, przyjaciołach, którzy go oczekują;  
chciała się o wszystkiem, co go dotyczeć mogło, 
wywiedzieć; wnikała ostrożnie w przyszłość jego.  
Walka wielka, którą toczyła  sama w sobie, do­
daw ała  jej odwagi do tej rozmowy, a chociaż 
smutek, który ją  przejmował niem iał prawie ulgi, 
jednak słowa jej miały w sobie coś łagodnego,  
miały jakąś słodycz czarującą. Przeczuwało  jej 
serce, że go nie traci na zawsze; miała w duszy  
idealną o nim pewność opartą na najpiękniejszej  
stronie jego  charakteru, a przekonania tego nic 
jej pozbawić nie mogło, ani czas, ani miejsce, ani 
o d le g ło ść , ani który z owych niszczących ży­
wiołów, co popielą z czasem wszelkie gorące uczu­
cia. Tak przechodzili się przez czas pewien, za­
trzymując się często na miejscach wprzód przez 
nich zwiedzanych, pełnych wspomnień i tkliwych  
uczuć. Szli z sobą pod rękę i zbliżyli się wresz­
cie do Gernsbach; szlachetna, g łęboka wzajemność 
była tych uczuć tarczą i rękojmią.

— Jesteście, dzieci!... pójdźcie, zjemy co! w ołał  
Jan paląc fajkę na progu domu.

Lionel i Yerta spojrzeli na siebie i jednakowo za* 
drżały ich serca. Lata mogłyby biedź spokojnie 
i cicho, lub płynąć wśród burzy i grzmotu...  a  oni 
tej minionej godziny nigdy by nie przypomnieli .

(Dalszy ciąg nastąpi).
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!K'sti gdyby zakochani przez 40 dni widywali s ig  
{ m y ś l e l i  o sobie jak najrzadziej? Albo gdyby 
z"olennicy Bachusa, wypijaną dziennie swoją do- 
ZL zmniejszyli chociaż do połowy? Gdyby ama- 
orowie dfetryg, kawioru, łososia, porteru angiel- 

nKlpgn i t. p. przysmaków, poprzestali na zwyczaj­
n i  śledziu? Albo gdyby preferansiści, grający 
“tery pnie przez wieczór, ograniczyli sig tylko na 

mlnej? Albo wreszcie, gdyby złośliwe języczki 
8trzymywały się od obgadywania i szarpania bli- 
Jjich? — niechaj by już w nagrodg tej wstrzemig- 
■Mwości przez cały post mięso jadały! Toż by 
J ’ Post co sig nazywa! Ale dajmy pokój posto- 
4i opowiem wam lepiej taki wypadek:

styczniu r. In, X. I ’, ze wsi D. pojechał do 
uiasta W. Załatwiwszy interesa, powracał wie- 
^rem do domu. W drodze napotkał leżącego na 
.“‘egu człowieka, stanąwszy, wysiadł ze sanek, i 
| rzekonał sig, że to był strażnik. Byt on już pru- 

skostniały, życie objawiało sig w nim zale­
j e  uczuć sig dającym pulsem, chwila jeszcze, a 
•Hby niezawoduie zmarzł. X. P. przy pomocy 
eznicy włożył strażnika na sanki, okrył swoim 

^trem i w kilka minut s tanął w [)., gdzie zto- 
strażnika w karczmie, a sam pojechał na ple- 

^ “Jg. W parg godzin strażnik przyszedł do sie- 
le. — nie wiedząc co sig z nim stało i zkąd sig 
z“tł w karczmie, zażądał objaśnienia od karcz­
m a ,  który mu też udzielił.

. p-To wasz, ksiądz dobry, rzekł strażnik dowic- 
?‘“Wszy sig szczegółów; — ponieważ on mig od 
“Giybnej śmierci uratował, muszg mu za to za- 

I*2 Podziękować. Karczmarz perswadował strażni- 
źe jest już późna pora i ksiądz zapewne 

8p  ~  że lepiej to na jutro pozostawić — ale 
ftr“Żnik uą to uwagi nie zwracał, a nawet dla 

Sltazania aobie drogi na plebanjg, zabrał karcz­
m a  ze sobą. Kiedy przybyli tam, znaleźli mie­
r n i e  X. P. oświetlone; weszli wreszcie do stan- 
fiJl oświetlonej i oto co zastali: X. P. wisiał u su- 
d u powieszony za nogi, a czterej złoczyńcy plon^ 
tluKWali i przetrząsali mieszkanie. Strażnik z wy- 
3ohytym Pałas?em stanął "’e drzwiach i tym spo- 
 ̂ ein zagrodził rabusiom ucieczkę— a karczmarz 

. y,,iegł na podwórze, zwołał szybko ludzi, i przv 
w “locy tych, zchwytano złoczyńców, i oddano 

ręce sprawiedliwości.
Wiia k‘ fakt’ za wiai'08°dność którego opo-
^ ““ający zaręczył. Daje on nowy przykład, że 
' “Chętny czyn, nigdy bez nagrody nie pozostaje. 

te w‘adomości okolicznych haj ważniejszą jest ta,
' We wsi Ruminie, o pół mili od Konina odle- 
? odkryto węgiel brunatny, który ma bvć le- 
c0zY od . węgla Brzezińskiego dotąd u nas znane- 
l '  Pdegły górnik czyni obecnie poszukiwania, 
kła* przekonania się, jak wielką przestrzeń po- 

“d węgla zajmuje. O dalszych rezultatach nie- 
joszkain donieść.

Ij, towarzystwo dramatyczne pod dyrekcją pp. Kro­
ił “' ' skich, o którem donosiłem, że przebywało 

łu l>cy, doznało tam smutnego losu. Pomimo, 
W; początkach swojego pobytu cieszyło sig 

Juornem powodzeniem, zmuszone było ostatecz- 
jj rozwiązać sig, z powodu braku spektatorów i 
ł0 lecz«ych ztąd dochodów. Przyczyną tego by*
^ >Neco za długie pozostawanie w tak małem 
by “teczku jak Słupca, utrzymanie sig więc tam 
„ “ niemożliwe. Niektórzy członkowie tej truppy 
si .Szli podobno w skład towarzystwa p. Doroszyń- 

lpgo w Kaliszu, 
tein zakończenie mojej gawgdki podaję tu au- 

y?czną anegdotkę. 
śc: J° jednego z zakładów piwnych na przedmie- 

Konina, p rzyby ł gość i zażądał piwa. Usłu- 
P o ł t g o s p ° d a r / ‘  P°da t mu pieniący się napój. Gość 
w 'knąwszy kilka łyków, postawił kufel i rzekł 
‘‘“trując się w gospodarza.- ryr- rp * «—i 

Kwaśne.
' '  Nie, bawarskie — odpowiedział gospodarz. 

No tale, ale kwaśne — zarzucił znów gość. 
t, Nie, to bawarskie od pana Karola Wejgt 

valiSi;a — rzekł niezmieszany gospodarz. 
zri!' . Mniejsza oto od kogo ono jest, — zawołał 

“cierpliwiony gość — ale jest kwaśne. 
U ^ P o d a r *  z najzimniejszą krwią znów odpowie-

lj8̂  Nie, to bawarskie od p. Karola Wejgt z Ka-

Nie było rady przekonać gospodarza; gość po- 
U r*ywszy na niego pomyślał: czy kpi, czy o dro- 
l)Lpyta — bo piwo było” istotnie kwaśne — za- 

^ ‘ł i wyszedł, 
ą ^ d y  potem pytam gospodarza, dla czego nie 

J ‘ał gościowi przyznać racji, odpowiedział:
»<*ak on' mi mówił, że piwo kwaśne, to ja  mu­

siałem odpowiedzieć, źe bawarskie od p. Karola 
Wejgt z Kalisza; gdybym przyznał, że rzeczywi­
ście kwaśne, to by mi gość nie zapłacił, i stra­
ciłbym kufelek piwa.”

Gzy też u was w Kaliszu piwni kupcy tacy do­
wcipni? 1. Warta.

DAVOUST W  KALISZU,
" • ■ ., j  4 J . '  -

(roku 1808).

W epoce, gdy gwiazdy szczęścia i geniuszu naj­
jaśniej przyświecały, Napoleonowi I, rozpoczął on 
wojenne działania przeciw Prusom. Królestwo 
to bardzo świeżej daty, w ciągu jednego miesią­
ca wstrząśnięte było aż do głębi swoich podstaw 
i doznało upokorzenia, z którego wylęgło sig ziar­
no zemsty jakiego owoce dojrzały w lat przeszło 
60 później. Armja tego królestwa była zniesio­
ną, a największa część jego posiadłości zawojowa­
ną. „Pozostały królowi Fryderykowi Wilhelmowi” 
mówi *) „prowincja i 25 tysięcy wojska.” — 
Odrzucenie przez Prusy warunków stawianych 
imieniem Francji przez Duroca w Osterode, a 
mianowicie: odstąpienia prowincji Poznańskiej i 
lin,ji Wisły, skłoniło Napoleona do zamiaru wkro­
czenia do Polski. Z Berlina gdzie.sig on naów- 
czas znajdował wyszły po temu odpowiednie roz- 
kaźjy. Książę Hieronim mający pod swemi roz­
kazami Wirtembergów i Bawarów, sukursowany 
nadto przez jenerała Vandamme miał zająć Szlązk, 
poosaczać tamtejsze fortece, i posunąć sig z czę­
ścią wojsk swoich, aż do Kalisza. Miało to na 
celu zasłonienie od Auśtrji prawego skrzydła kor­
pusu ciągnącego na Poznań oraz dalsze działania. 
Wojska wysłane do Polski wynosiły do 80,000 
ludzi, z tych przypadało na korpus marszałków: 
Davousta 23,000, Augereau 17,000, Lannes 18,000, 
rezerwa jazdy Murata 9 — 10 tysięcy i wreszcie 
oddział Hieronima przeznaczony do Kalisza liczył 
do 14,000 Marszałek Davoust pierwszy, ja ­
ko awangarda rozpoczął pochód z swemi 3-ma dy­
wizjami na Poznań, gdzie stanął w dniu 9 listo­
pada 1806 roku.

Jakie były następstwa tych wszystkich działań, 
opowiedziała historja. Zadaniem naszem jest opo­
wiedzieć ułomek drobny tej wielkiej rapsodji ho 
merycznej. To, co powiemy, jest właściwie tylko 
materjałem, który tem chętniej podajemy w szcze­
gółach opartych na nieznanych źródłach urzędo­
wych, że dotyczę pewnej danej chwili tutejszego 
grodu. Zanim przecież rozpoczniemy naszą no- 
tyskę, słów kilka dla powiadomienia skreslić nam 
wypada o Davouscie.

Ludwik Mikołaj Davoust, niegdyś współuczeń 
Napoleona I, ze szkoły wojskowej w Brienne, u- 
rodził sig w Annoux, w dawnej Burgundji d. 10 
maja 1770 roku. W 18-ym roku życia wszedł 
do królewskiego pułku jazdy. Mając zaledwie 
23-ci został jenerałem brygady, lecz wobec ów­
czesnych wypadków, jako pochodzący z rodziny 
szlacheckiej zmuszonym był opuścić służbę woj­
skową. Trwało to zaledwie dwa miesiące, bo już 
we wrześniu 1793 roku będąc przywróconym do 
stopnia, odbył wyprawę z arrają Moselli pod roz­
kazem jenerała  Pichegru. Pod wodzą Dessaix'a 
walczył w Egipcie gdzie sig świetnie odznaczył 
Davoust, jedno z tych wielkich świateł co pdnio- 
gły do wiecznego opromienienia postaci Napoleo­
na I  odbywając mnóstwo kampanji w roku 1804 
mianowany był marszałkiem Francji, następnie 
ksigeiem Eckmuhl i Auerstaedt, kawalerem legji 
honorowej, brazylijskiego orderu Chrystusa, sa ­
skiego św. Henryka, austryjacko-węgierskiego św. 
Szczepana, i polskiego krzyża wojskowego wielkiej 
wstęgi kawalerem. W maju 1815 roku mianowa­
ny został ministrem wojuy; w kilka tygodni pó­
źniej gdy po zawartym dnia 3 lipca t. r. rozej- 
mie z Wellingtonem i Bliicherem, Napoleon chciał 
jeszcze w dowództwie spróbować szczęścia i ude­
rzyć na armje przeciwne, zaszła scena, która rzu­
ciła cień na pamięć Davousta. Przysłanemu od 
Napoleona jenerałowi Flahaut, Davoust zaraz po 
pierwszych wyrazach odpowiedział w gniewie: 
„Cóż to jest?  on zawsze taki sam. Powiedz pan 
swojemu Bonapartemu, że ja  go sain przyaresztu- 
jg, jeżeli sig natychmiast nie oddali.” Jenerał 
Flahaut głęboko obrażony temi słowy, odpowie­
dział: „Panie marszałku, ani bym mógł pomyśleć,

*) Hist. Kons. i Ces, IY p. 6. 
**) Gbid. p. 36 i nast.

abyś pan przed dziesięciu dniami jeszcze czołga­
jący sig u stóp cesarza, coś podobnego wyrzec 
potrafił. Za nadto szanuję siebie i za nadto po­
ważam cesarza, abym mu mógł odnieść wyrazy 
pańskie. Powtórz mu to pan sam; nadto uprze­
dzam pana, iż w tej chwili domagam się mojego 
uwolnienia, shańbiłbym bowiem moje szlify gdy­
bym je miał nosić pod jego rozkazami, lub zosta­
wać pod zwierzchnictwem jemu podobnych.” 

Davoust nie zajmując już później żadnego miej­
sca, umarł w dniu 1 października 1823 roku *). 
Thiers w swej „Historji kousulatu i cesarstwa11 
wodzowi temu przyznaje silny i rozważny cha­
rakter, roztropność i ścisłe utrzymywanie karno­
ści, jakiej dał liczne a Surowe dowody, powścią­
gając nadużycia żołnierzy, a nawet dowódzców 
zwłaszcza gdy weszli w kraj polski. (D. c. n.j

*) Życia marsz, frauc. p. 54.
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Przegląd polityczny.

Prasa niemiecka, zwłaszcza pruska, zaczyna t e ­
raz coraz baczniejszą zwracać uwagę na sprawy 
francuzkie, jakby i ona przewidywała to co zresztą 
wszyscy Francuzi widzą lub przeczuwająca miano­
wicie że zbliża sig nowa katastrofa we Francji. 
Postrachy przed widmem bonapartyzmu zdają się 
być stanem chronicznym w tym kraju. Oto i dziś 
depesza z Paryża do „Neue fr. Presse” zawiada­
mia, że „w kołach parlamentarnych panuje ogólne 
przerażenie z powodu niebezpieczeństw, jakiem! 
zagraża Francji propaganda bońapartystowska, 
wraz z przewidywanym zamachem bonapartystów 
w celu przywłaszczenia sobie władzy.” „Neue 
fr. Presse” słusznie nie, wierzy w owo przeraże­
nie, ani w wielkie niebezpieczeństwa propagandy 
b o na pa r ty s to w sk i ej. Depesza z Paryża, zdaniem 
tego dziennika, jeśli nie zawiera .rozmyślnego 
kłamstwa, przynajmniej znacznió przesadza isto­
tny stan rzeczy.

Paryż, 18 lutego. Krańcowa prawica (legitymi- 
ści) ua wczorajszem zebraniu postanowiła przystą­
pić do programu prawicy (fuzjonistów). Program 
będzie ogłoszony, gdy otrzyma 200 podpisów.

VY kołach parlamentarnych panuje ogólne prze­
rażenie z powodu niebezpieczeństw jakiemi zagro­
zić może propaganda bońapartystowska i ewen-' 
tualny zamach stronników Cesarza.

W procesie przeciw zabójcom Dominikanów 
w Arcueil sąd wojenny skazał pięciu na śmierć, 
a siedmiu na deportację.

Rouher był ua wczorajszem posiedzeniu Zgro-„ 
uradzenia Naiodowego.

Peszt, 18 lutego. Cesarz i hrabia Andrassy 
przyjadą tu 15 b. m. Hr. Andrassy otrzyma dy­
plom honorowego obywatelstwa w Peszćie.

_ Wiadomości z Nowego Sądu są smutne. S tron­
nictwo Mileticza onegdaj zrobiło gorszącą awan­
turę w kościele. Archimandryta Angielicz pod­
czas processji został czynnie znieważony. R oz­
dawano w kościele pamflety rewolucyjne.

Londyn, 18 lutego. Z Kalkuty telegrafują, że 
wczoraj świetnie odbył się pogrzeb zamordowane­
go wice-króla, lorda May o. Natłok widzów był 
wielki, ale porządek nie został naruszony.

Założenie liny telegraficznej między Portorico i 
Jamaiką zostało ukończone.

Berlin, 18 lutego. Królowa — wdowa wczoraj- 
w nocy niebezpiecznie zachorowała.

Telegramy.

P a ryż , 19  lutego. Agencja Havas zawiadamia, 
że podpisy na projekt konstytucji umiarkowanie 
liberalnej ułożony przez krańcową lewicę, w skutek 
milczącej zgody hrabiego Chambord połączyły, te­
raz 400 członków monarchicznego stronnictwa.. 
Przy ogłoszeniu tego programu prawdopodobnie 
lewica wniesie ogłoszenie stanowczej rzeczpospo­
litej.

M adryt, 19 lutego. Miuisterjum podało sig do 
dymissji. ~

B ukareszt, 19  lutego. Rząd złożył w Izbie pod­
pisaną konwencję o kolejach żelaznych.



Ogł o szen ia .
Prezes Trybunału Cywilnego w Kaliszu.

Podaje do wiadomości powszechnej, że w dniu 
21 lutego (4 marca) r. b.. w biórze moim odbę- 
dzie się licytacja in minus, na reparację pałacu 
sadowego, przez opieczętowane deklaracje, poczy­
nając od summy rs. 1480 kop. 18, anszlagiem spo­
rządzonym przez Chersońskiego Budowniczego Gu- 
bernjalnego w Kaliszu wykazanej z przetargowa- 
niem pomiędzy temi, którzy złożą deklaiacje.

Przystępujący do licytacji odbyć się mającej 
w dniu oznaczonym najpóźniej na godzinę przed 
jej rozpoczęciem winien złożyć na ręce Prezesa 
Trybunału deklarację podług wzoru poniżej wska­
zanego i dołączyć do niej świadectwo Kassy okat- 
bowej Miejskiej lub Gubernjalnej na złożone wa- 
djum rs. 148 równające się 1/10 części  ̂ suminy 
anszlagowej lub też w gotowiżnie złożyć wspo- 
mnioną summę, k tóra  nieutrzymującemu się pizy 
licytacji zaraz powróconą zostanie.

Anszlag podług którego ma być uskutecznioną 
reparacja i warunki licytacyjne, w godzinach słu ­
żbowych, w kancellarji Trybunału mogą byc przej­
rzana .  ,

Kalisz dnia 1 (13) lutego 1872 roku.
Radca Stanu, Sulkowski.

D e k l a r a c j a .
W skutek ogłoszenia z dnia 1 (13) lutego r. 

b., za J6 302, podaję niniejszą deklarację, iż o- 
bowiązuję się uskutecznić reparację pałacu sądo­
wego za summę rs. — kop. — wypisać literami, 
podług anszlagu przez Budowniczego wskazanego, 
poddając się warunkom licytacyjnym, które muie 
są dobrze znane.

Zaświadczenie Kassy na złożone wadjum w ilo­
ści rs. 148. dołączam, które w razie nieutrzy- 
mania się przy licytacji sam odbiorę. . . .

Mieszkanie moje w — data  — podpisać inne i 
nazwisko. (6 1 -3 -2 )

Do m ajoratu Uniejów Potrzebny jest
K A S S J E R

d o m i n j a l l i y ,  od 1 lipca 1872 roku z kaucją 
rs. 300, któryby obok polskiego posiadał dokła­
dnie język ruski.

Pensja roczna rs. 180, z odpowiednią ordyna- 
rją i pomieszkaniem.

Życzący sobie przyjęcia, zechcą zgłosić się p i­
śmiennie do Głównego Zarządu dóbr powyższych, 
przez stację pocztową U n ie jó w . (f>7 3-2)

Niżej podpisani urządziliśmy w hotelu Berlińskim 
ji. Peszke, pod A: 4 w Kaliszu.

Wystawę maszyn do szycia,
najnow szych  k on stru k cij.

Nauka szycia udzielaną bywa bezpłatnie, oraz przyj­
mujemy obstalunki na maszyny. Za praktyczność 

gwarantujemy. Pobyt tylko przez dni kilka. 
Ludwik i Józef Sclilesinger.

(69) z Wrocławia.

M agistrat m iasta gubernjalnego K alisza ,

niniejszym zawiadamia, iż 23 lutego (6 marca) r b.
0 godzinie 10 rano w biórze Magistratu odbywać 
się będzie powtórnie głośna licytaoja na oddanie 
w dzierżawę 87 działów ziemi od 47 do 133 nu­
meru na placu ś go Mikołaja handlującym pod 
budki, stoły i t. p. a mianowicie 20 działów obej­
mujących przestrzeni po 1 % kw. sążnia i 67 po
1 kw. sążniu na czas od 1 Stycznia r. b. do 1
Stycznia 1875 r. .

Licytacja zacznie się od summy szacunkowej t.j. 
od 3 rs. 50 kop. i od 5 rs. za każdy dział.

W arunki licytacji i plan działów, można przej 
rzeć każdodziennie w Magistracie w godzinach
biurowych. , .

(0g) Za Prezydenta Tansh
Za Radnego Marcinkowski.

Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu.

Zawiadamia Publiczność, iż w rynku miasta Ka 
lisza w dniu 25 luteco (8 marca) r. b. o godzinie 
10-ej z rana sprzedawane będą przez publiczną 
licytację ruchomości, jako to: futro niedźwiedzie 
suknem pokryte, algierki sukienne, kołdra, dywa­
nik, palta kortowe, czapki, kamizelki, palta letnie, 
waliza skórzana, tużurki z sukna czarnego, r ę ­
kawiczki, koszule, gacie, samowar, buty, ostrogi 
żelazne, pas skórzany męzki, torba skórzana, spo­
dnie, kaftany i rogi jelenie i inne przedraiotyv na 
kupno których podpisany wzywa.

Kalisz dnia 10 (22) lutego 1872 roku.
F r; Rowecki.

Niżej podpisany ma zaszczyt zawiadomić niniej- 
szem łaskawych moich pacjentów, że obecnie za­
mieszkuję w mieście Wrocławiu,

Junkern-Strasse Nh iS/1 9 ,
obok hotelu Złotej Gęsi.

Georg Schroder,
(71-3-1) Dentysta.

Ktoby sobie życzył bez p o śred n i­
ctwa osób trzecich sprzedać M  
J Ą T K 14. 21KM SH *

rozległości od 30 do 50 włólc mający, w guber- 
nji Kaliskiej położony; zechce nadesłać szczeg ■ 
łowy opis wraz z szacunkiem do Redakcji „K81'  
szanina” pod literą M. (60-— 3-2)

Jest do sprzedania w powiecie W ieluńsk im

Majątek Strobin
złożony z dwóch hypotek. Strobin rozległy ‘jj 
włók, w tein lasu 18 włók łąk  13. Kuźnica 
włók, w tem łąk  i lasu 7 włók.

W powiecie Turekskim do sprzedania

Majątek Borzewisko
rozległy włók 20 w tem łąk 5 włók. To wsz)' 
stko można nabyć za pszystępną cenę i ułatw*0' 
ną wypłatą, z przyczyny, że właściciel zwija zU' 
pełnie gospodarstwo. O bliższych s z c z e g ó ł a c h  D 

miejscu lub w Sieradzu w domu A* 510. (63-3-z/

Kurs Giełdy W arszaw skiej.
Dnia 19  lutego 1872 r.

H lo n e ty  i i» » i» le ry .

W dobrach w parafji
,  Janiszew, powiecie kolskim położonych, 

odległych od m. Koła o owiorst 12 a od m. T ur­
ku wiorst 10, jest do wydzierżawienia, na rok 
jeden lub lat trzy, siedem włók:

Pół-Imperjały ro s sy jsk ie .....................
Obligi skarbowe . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ serji II. „ 100
„ „ nowe 5%  z r. 1809. . .

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku I860 
Nowa róssyjs. pożyczka premjo. 1864 

,, Ti , ń ii 1866
Akcje Drogi Żel. Warsz.-Wied. za szt.

„ ., Warsz.-Bydgoskiej .
Ii_! rpn — "

EG* ŁĄK
Obligacje Kolei Zelaz. Terespolskićj 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkiej 
^()/ „  Listy Zastawne Rossyjskie .

dwukośnych, położonych nad rzeką W artą Bliż 
sza wiadomość w Redakcji „Kaliszaniua.”

(00 3-1)

W artość kup. od L.Z. starych k. 64$ 
„ „ „ now ych,, 80

Potrzebną, jest do panienki 
jedenastoletniej

N a u c z y c i e l k a
polka, posiadająca obok zwykłych nauk, 
dokładnie: język francuzki, niemiecki i mu-
Z V K 6

Bliższa wiadomość u JW. Gliszczyńskićj 
zamieszkałćj w Kaliszu w domu W . Mia­
nowskiej. (67-3-1)

§ I iŁ lD

Tytoniów, tabaki, cygar i papierosów
J. E. Wałach,

kupca 2-ej gildji, w rynku domu p. A. Kempner, 
pod Nr 18 w Kaliszu.

Zawiadamia Szanownych mieszkańców miasta 
Kalisza i okolicy, iż do zapasu wielkiego powyż­
szych przedmiotów z różnych fabryk rossyjskich i 
krajowych to jest: fabryk Alexandra Fedorowa 
Muller, Saaczy i Manguby z Petersburga, Leo 
Wissor, Konst. Kuchczyńskiego z Rygi, Aleksan­
dra Muller z Warszawy, i innych nadszedł teraz 
znaczny transport onychże, po cenie zniżonej. - 
Uprasza więc pp. mieszkańców miasta Kalisza i 
okolicy, mieć łaskawie w pamięci firmę moją. 
Kupującym w większej ilości stosowny rabat od­
stępuje się. ( 7 0 -3 -1 /

• Z powodu wyjazdu jest do sprzedania d u -  
h e l t ó w k R ,  za bardzo przystępną cenę; po 

siadający pozwolenie na broń, nabyć ją  może; blizsza 
wiadomość w ekspedycji Kaliszanina.

żądano | p łacj^j! 
Ruble i k o p i^ !

Głów. 'fow . Ros. Dróg Ż elaz..
Drogi Żelaz. Warsz.-Terespol.

’ ikiG

90 30 
89 10 
89 30 

100 15 
16 — 
92 75 

1541 — 
155! —
89 1 50 
701,—

i 131 
(118

70

103 25 102
108

Likwidao. 87J

We Uni e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 8 d. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków 10 dn. , . .
Wiedeń: 150 florenów 2 tn. . .
Moskwa: 100 rsr. I m .  . . . .
Petersburg: IGO rsr. krótki. . .

.. „ 3 m, . ,

108 101
7 28 7

86 40 —y
95 40 —

100 _ 99
98 50 98

Dnia 22 -go i 2 3 -go lutego.

Termometr:

W czoraj.
Dziś . .

Z im na 
i  rana

Ciepl* 
w P° l a i ‘

B a r o m e t r

! ^ ° ra jj stała pogoda.

T E A T R .
W  niedzielę, d. 25 lutego 1872 r.

B E  U  E F  I »
MARJI DOROSZYŃSKIĆJ

daną będzie ^

pierwszy raz "3P
C O N S I L I U M  F A C U L T A T I S ,

Komedja w 1-m akcie Aleks. hr. F r e d r o  (syotf

Scena z D E B O H R Y .

Scena ze Z B Ó J C Ó W , 
zakończy CZUŁA STRUNA, operetka w 1 8*{Cl 

z tańcami.

Redaktor, J . T ański. — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


